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Od w yb o r ó w  M iss A m er ica  do „ w o je n
PORNOGRAFICZNYCH” . AMERYKAŃSKIE 
FEMINISTKI W MEDIACH

A m erykańskie fem inistki s ą o b e c n e ’- w m ediach od blisko półtora w ieku, a więc 
od słynnej konwencji w Seneca Falls w 1848 roku, podczas której odczytano kluczo­
w ą  dla ruchu kobiecego Declaration of Sentiments, w zorow aną na Deklaracji N ie­
podległości. Od początku istnienia ruchu fem inistycznego w Stanach Zjednoczonych 
obecność jego działaczek w m ediach była problem atyczna. D ziennikarze, pisząc o 
fem inistkach, chętnie posługiw ali się stereotypam i, natom iast n iezm iernie rzadko 
zam ieszczali rzetelne inform acje o postulatach i program ach sufrażystek. Jeszcze w 
latach pięćdziesiątych fem inistkę -  sfrustrow aną, n iespełn ioną życiowo dziwaczkę 
-  przeciw staw iano „prawdziw ej kobiecie"’: żonie, matce, am erykańskiej patriotce.

Ruth Rosen, badaczka historii am erykańskiego fem inizm u, zw raca uwagę, że w 
początkowej fazie „drugiej fali” m edia w skazyw ały  niew ielkie zainteresow anie dla 
ruchu kobiecego. Inform acje o pierwszej organizacji fem inistycznej, N ational O rgani­
zation for W omen (NOW ), pojawiały się w prasie sporadycznie: pom iędzy „przepisem  
na indyka” a prezentacją najnowszych trendów  w  m odzie1. N atom iast w yw odzący się 
z Nowej Lew icy fem inizm  radykalny byl przez dziennikarzy  traktow any nie jako  
odrębna sita polityczna, ale jako  jeden z mniej znaczących ruchów  kontestatorskich 
lat sześćdziesiątych2. A ż do głośnego protestu podczas w yborów  M iss A m erica w 
A tlantic City w 1968 roku o fem inistkach m ów iono jedyn ie  przy okazji w zm ianek o 
Nowej Lewicy, hippisach czy Ruchu Praw O byw atelskich. W ydarzenia z Atlantic City 
przyciągnęły  uwagę m ediów i przyczyniły się w dużej m ierze do „wy lansowania" 
fem in izm u jako  sam odzielnej siły politycznej. W pew nym  sensie zainteresow anie 
d z ienn ikarzy  pozwoliło fem inistkom  zaistnieć w sferze publicznej. Ich glos stal się 
„słysza lny” i rozpoznaw alny, a co za tym  idzie -  zyska! na znaczeniu.

Lata osiem dziesiąte XX w. i tzw. „backlash” (czyli kontratak) to w Amery ce, zda­
niem Susan Faludi, czas „m edialnej nagonki” przeciw ko kobietom w ogóle, a fem i­
nistkom  w szczególności. P rzeprow adzona przez tę badaczkę uw ażna analiza relacji

1 R. Rosen, The World Split Opens. How the Modern Women's Movement Changed America, New York
2000, s. 79-80.

2 A Jawłowska, Drogi kontrkultury, W arszawa 1975, s. 114-167.
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dziennikarsk ich  dow odzi, że w m ediach dosyć często dochodziło w tedy do „ataków ’' 
na fem inistki. Faludi zaw raca uwagę, że w ysiłki dziennikarzy  poszły w kierunku  po­
głębienia kontrastu m iędzy fem in istką a „zw yczajną” kobietą. Pojawiły się rów nież 
sugestie, że fem inizm  nie je st ju ż  potrzebny, gdyż kobiety zrealizow ały w sferze pub­
licznej w iększość swoich postulatów 3 4. Jennifer Baum gardner i Am y Richards, autorki 
Manifesty (2000), pow ołując się na w yliczenia Eriki Jong, podają, że od 1968 roku w 
sam ym  tylko tygodniku „Time” śm ierć fem inizm u ogłaszano 119 razy*.

Dzisiaj o samych fem inistkach mówi się mało; częściej pojaw iają się w m ediach 
tem aty  niegdyś uznaw ane za postulaty ruchu fem inistycznego, a dziś traktow ane po 
prostu jako  „problem y kobiet”, np. aborcja, m olestow anie, przem oc domowa, g w ałt5. 
Fem inizm  w wersji popkulturow ej (z etyk ietką postfem inistyczną) egzystuje w  po­
radnikach dla kobiet czy w tzw. m agazynach kobiecych, natom iast „trzecia fala” szu­
ka schronien ia albo na łam ach najw iększego pism a fem inistycznego „M s.”, albo we 
w łasnych alternatyw nych mediach. Od czasu do czasu jednak  (najczęściej w trakcie 
różnych kam panii politycznych) ruch fem inistyczny pokazuje sw ą silę: organizacje 
kobiece u rządzają m arsze, pikiety, dem onstracje; zbierają podpisy pod różnym i w nio ­
skam i; lobbują w K ongresie6. W ówczas fem inizm  jako  „new s” znów pojawia się na 
pierw szych stronach gazet. O pow ieść dziennikarzy  o ruchu kobiecym , której final 
ogłaszano tak  w iele razy, ciągle zdaje się nie mieć końca.

W tekście przyglądam  się trzem  głośnym  akcjom fem inistek „drugiej fali”. Są to 
kam panie o tyle w ażne, że każda z nich sygnalizuje pew ien etap aktyw ności ruchu 
kobiecego w  Stanach Zjednoczonych. Po pierw sze więc. protest radykalnych fem in i­
stek podczas w yborów  M iss A m erica w  A tlantic City we w rześniu 1968 roku, który 
oznaczał sym boliczne narodziny „drugiej fali” ruchu kobiecego w A m eryce. Od tego 
m om entu fem inizm  pojawił się na forum  mediów i zyskał zainteresow anie dzienn ika­
rzy. W A tlantic City dokonał się rów nież ostateczny podział na fem inistki liberalne i 
radykalne, przy czym  te ostatn ie nadaw ały ton aktyw ności ruchu do 1975 roku.

Po drugie, protest w nowojorskiej redakcji m agazynu d la kobiet „L adies’ Home 
Journal” w  m arcu 1970 roku, k tóry  przypadł w szczytow ej fazie działalności ruchu 
fem inistycznego w Stanach Zjednoczonych. Od tego m om entu dokonały się w prze­
myśle m edialnym  duże zm iany w zakresie polityki personalnej i w ynagrodzeń dla

5 S Faludi, Backlash: The Undeclared War against American Women, New York 1991.
4 J. Baumgardner, A. Richards, Manifesto. Young Women, Feminism and the Future, New York 2000, s. 93
5 l. Huddy, Feminists and Feminism in the News. W: Women, Media, and Politics, pod red P. Norris, New

York-Oxford 1997; D L Rhode, Media Images Feminist Issues W: Feminism, Media, and the Law, pod 
red. M. A. Fineman, M. T. McCluskey, New York-Oxford 1997.

6 25 kwietnia 2004 roku odbyta się w W aszyngtonie wielka m anifestacja pod hasłem „March for W omen’s
Lives” w obronie prawa kobiet do aborcji (wywalczonego w 1973 roku). Wzięło w niej udział blisko 
1,150,000 osób. Za przygotowanie demonstracji odpowiedzialna była National Organization for W om­
en (N O W |, a także pięć innych organizacji: Black W omen’s Health Imperative, Feminist M ajority, 
NARAL Pro-Choice America. National Latina Institute for Reproductive Health oraz Planned Parent­
hood (w w w .novv.org /inarch)

http://www.novv.org/inarch
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pracow ników  obojga płci. Z a przykładem  „L ad ies’ Home Journal” poszły rów nież 
inne redakcje prasowe i telew izyjne, a fem inistki zyskały w iele sojuszniczek wśród 
dziennikarek. A kcja dala działaczkom ruchu kobiecego rozgłos i „sławę”, ale zarazem  
niosła niebezpieczeństw o podziałów, konfliktów oraz wrogości wobec „liderek” ruchu.

Po trzecie w reszcie, słynna kam pania antypornograficzna prow adzona przez 
D w orkin i M acK innon na przełom ie lat siedem dziesiątych i osiem dziesiątych, której 
efektem  było przyjęcie (na krótko) w k ilku am erykańskich m iastach (m in. w  India­
napolis w 1984 roku) popraw ki do rozporządzenia m unicypalnego, ujmującej porno­
grafię „jako rodzaj dyskrym inacji płciowej i stw arzającej podstaw ę dla w noszenia 
indyw idualnych skarg przeciw  publikacjom  pornograficznym ”7. C hociaż akcja anty­
pornograficzna zyskała początkowo wiele zw olenniczek w śród fem inistek, kolejne 
etapy tej kam panii doprow adziły do pow ażnych konfliktów  i rozłam u w ruchu ko­
biecym  -  tzw. wojen pornograficznych. Spory wokół pornografii zbiegły się w czasie 
z  „kontruderzen iem ” prawicowych polityków i dziennikarzy, w ym ierzonym  w  ruch 
fem inistyczny, i w dużym  stopniu przyczyniły  się do spadku zaufania A m erykanek 
do organizacji kobiecych.

Wielkie wejście: wybory Miss America w 1968 roku
Wiedziałyśmy, że naszym głównym zadaniem była analiza opresji 
kobiet, ale nadszedł czas działania; czegoś odważnego i zuchwałego, co 
pozwoliłoby włączyć ruch wyzwolenia kobiet do gry.

Susan Brownmiller, In  O u r T im e

Powstanie N ational O rganization for W om en w listopadzie 1966 roku nie w yw o­
łało zainteresow ania dziennikarzy. Fem inistki skupione wokół B etty Friedan były 
dziennikarkam i, praw niczkam i, ekspertkam i ds. kontaktów  z m ediam i, działaczkam i 
politycznym i (m.in. Bella Abzug, Pauli M urray, G erda Lerner, A ddie W yatt, Esther 
Peterson). P racow ały nad w izerunkiem  NOW, korzystając z pom ocy najlepszych firm 
public relations. W ybierały jednak  dość konw encjonalne sposoby kom unikow ania z 
dziennikarzam i: organizow ały konferencje prasow e, udzielały w yw iadów  d la naj­
w iększych pism, długo planow ały poszczególne akcje, często unikały  kontrow ersyj­
nych tem atów  (takich na przykład ja k  obecność lesbijek w ruchu). Być m oże dlatego 
przez d ługi czas m edia nie pośw ięcały w iele uwagi ani pow stałej organizacji, ani po ­
dejm ow anym  przez n ią  działaniom 8.

K ontakty z m ediam i (czy raczej form a tych kontaktów) stały się je d n ą  z przyczyn 
rozłam u w NOW, w którym  od początku dochodziło do konfliktów  m iędzy fem inist­
kam i liberalnym i -  zw olenniczkam i rozw iązań legislacyjnych i zainteresow anych

7 K. Ślęczka, Feminizm: ideologie i koncepcje społeczne współczesnego feminizmu, Katowice 1999, s 
220.

* Por np. R. Rosen, The World Split Open..., dz cyt., s. 78-88.
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głów nie popraw ą sytuacji prawnej kobiet -  o raz działaczkam i radykalnym i, które w y­
bierały metody „w idow iskowe” (głośne protesty, dem onstracje, happeningi) i reago­
w ały  na najbardziej w stydliwe problem y A m erykanek (m olestow anie, gw ałt, przem oc 
w rodzinie, kontakty lesbijskie). W  1967 roku grupa m łodych aktyw istek  odłączyła 
się od NOW  i założyła w łasną organizację -  N ew  York Radical W omen, do której 
w krótce przystały  kobiety w spółpracujące z N ow ą Lew icą, ruchem  antyw ojennym  
czy Ruchem  Praw O byw atelskich9.

R adykalne działaczki (np. T i-G race A tkinson, F lorynce Kennedy, K ate M illett), 
które niechętnie uczestniczyły w „w yreżyserow anych” akcjach NOW, postaw iły w 
swych działaniach na ekspresję: były głośne, krzykliw e, barw ne. W ykorzystyw ały 
w swoich kam paniach zarów no tradycyjne m etody protestu (np. praktyka „sit-in” za­
stosow ana po raz pierw szy przez działaczy Ruchu Praw  O byw atelskich), jak  rów nież 
zupełnie nowe formy w yrazu (np. „speak-out" w  przypadku mówienia o aborcji, a  także 
sesje „consciousness-rising” w celu budzenia świadomości kobiet i w zm acniania ich soli­
darności). Nic dziwnego, że działania przyciągały swym rozmachem uwagę mediów10.

P ierw szym  istotnym  spraw dzianem  skuteczności radykalnych fem inistek była ich 
akcja protestacyjna podczas w yborów  M iss A m erica w  A tlantic City 7 w rześn ia 1968 
roku. Susan B row nm iller w spom ina, że działaczki ruchu fem inistycznego przez długi 
czas były przekonane, że „rewolucja zacznie się w Chicago”, bo tam  w łaśnie m ia­
ła m iejsce dem onstracja przeciwko burm istrzow i m iasta, zorganizow ana w trakcie 
konwencji w yborczej D em okratów ". Tym czasem  z punktu  w idzenia Carol H anisch, 
pom ysłodaw czyni akcji w A tlantic City, o wiele w ażniejszym  w ydarzeniem  były zbli­
żające się w ybory M iss A m erica -  prestiżow a im preza przyciągająca tłum y sponso­
rów, reklam odaw ców, dziennikarzy oraz ogrom ną publiczność: głów nie m ęską, ale 
także m nóstw o chętnych do uczestniczenia w konkursie kobiet. Zdaniem  H anisch,

’ Szczegółowo o początkach radykalnego fem inizm u pisze A. Echols, Daring to Be Bad: Radical Femi­
nism in America 1967-1975, przedmowa E. W illis, M inneapolis-Oxford 1989, s. 51-101.

111 Leonie Huddy, autorka pracy o w izerunku fem inistek „drugiej fali” w środkach przekazu, podkre­
śla, że uwagę mediów przyciągają przede wszystkim  zjawiska nowe i głośne: organizowane z dużym  
rozmachem protesty, manifestacje, protesty, akty agresji i przemocy itp. - je d n y m  słowem, zdarzenia 
bądź zachowania, które budzą ogromne emocje i nie pozostawiają nikogo obojętnym. Zdaniem Huddy, 
dziennikarze piszący o kampaniach fem inistycznych od początku szukali w  działaniach aktyw istek 
elem entu sensacji, niespodzianek, „dziwacznych” zachowań, które miały być tylko atrakcją sezonu 
( por. L. Huddy, Feminists and Feminism in the News, dz. cyt., s. 191-193). Podobne uwagi wypowiada 
Susan Brownmiller. która, dokonując rozróżnienia między m edialną strategią NOW (zaplanowaną i 
opracowaną w szczegółach przez znane firmy public relations) a Żywiołowym i spontanicznym dzia­
łaniem aktyw istek z New York Radical Women, W ITCH, Redstockings, The Fem inists itp., podkreśla 
szczególne zainteresowanie dziennikarzy feministycznymi happeningami o charakterze groteskowo- 
parodystycznym (por. S. Brownmiller, In Our Time: Memoir o f a Revolution, New York 2000, s. 7-8). 
Z resztą jużB ach tin  pisał, że nic tak nie przyciąga uwagi i nie w ywiera takiego w pływ u jak  zachowania 
teatralne, które prowadzą do karnawalizacji kultury -  podważenia norm dominującego systemu przez 
działania grup podporządkowanych, zmierzających do zanegowania i odrzucenia dotychczasowych 
wartości (por. M. Bachtin, Twórczość Franciszka Rabelais'go a kultura średniowiecza i renesansu, 
przel. A. i A. Goreniowie, oprać. S. Balbus, Kraków 1975.

11 S. Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 36.
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M iss A m erica była ,,ikoną, k tóra m ów iła kobiecie, jak  m a w yglądać, co nosić i jak. 
ja k  chodzić, jak  mówić, co mówić (a czego nie), aby być uznaną  za atrakcyjną. W 
skrócie: być p iękną (niew ażne, ile to kosztuje czasu i pieniędzy), uśm iechać się (bez 
w zględu na sam opoczucie) i nie w prow adzać zam ieszania” 11 12. K orona M iss A m erica 
była niew ątpliw ie m arzeniem  wielu kobiet, co często podkreślał w swoim program ie 
rozryw kow ym  popularny prezenter telew izyjny David Susskind: „C odziennie w  życiu 
każdej kobiety pojawia się myśl o udziale w konkursie M iss A m erica” 13.

Celem uczestniczek protestu  było w yrażenie głośnego sprzeciw u w obec seksistow- 
skiej w ym ow y w yborów  M iss A m erica. Z daniem  fem inistek, zarów no organizatorzy 
konkursu, jak  i w ydaw cy poczytnych m agazynów  kobiecych (np. „L ad ies’ Home Jou­
rnal”, „G ood H ousekeeping”, „G lam our”, „C osm opolitan” ) kreowali i podtrzym yw ali 
stereotypow y w izerunek  kobiety: am erykańskiej patriotki, żony, m atki, gospodyni 
domowej oraz obiektu seksualnego. D odatkow e em ocje aktyw istek, z których wiele 
było zw iązanych z N ow ą Lew icą, budziła opraw a w yborów  M iss A m eric a -o g ro m n e j 
kam panii prom ocyjnej dla w ielkich koncernów przem ysłow ych. Pisała o tym  Robin 
M organ: „[K onkurs -  przyp. A. M.] M iss A m erica był idealny dla nas. fem inistek 
zw iązanych z N ow ą Lew icą. D otyczył kapitalizm u, m ilitaryzm u, rasizm u i seksizm u 
-  wszy stko w jednym ” 14.

Jak w spom ina Susan Brow nm iller. w dzień protestu blisko sto fem inistek przy­
jechało  autobusam i do A tlantic City. Były w śród nich zarów no aktyw istk i z N Y RW  
(organizatorki akcji), ja k  i z NOW, W omen Strike for Peace i wielu innych, które przy­
były z Nowego Jorku, Bostonu. W aszyngtonu, Detroit. Florydy i New Jersey15. O rga­
nizatorki akcji p rzyw iozły  ze sobą transparenty  z hasłam i „M iss A m erica to w ielkie 
kłam stw o”, w ynosiły okrzyki „N igdy więcej M iss A m erica” i „W olność dla kobiet”, 
a także udekorow ały owcę, aby „parodiow ała sposób, w jak i uczestniczki konkursu 
(w szystkie kobiety) są  szacow ane i oceniane niczym  zw ierzęta na targu” 16. N iek tó­
re fem inistki p rzyw iązały  się łańcucham i do w ielkiej kukły, sym bolizującej M iss 
A m erica, aby podkreślić fakt zniew olenia kobiet przez „standardy urody”; inne zaś 
przygotow ały w ielki „śm ietn ik  w olności” („freedom  trash can” ), do którego w rzuciły  
„narzędzia  to rtu r d la kobiet”: buty na w ysokich obcasach, staniki, sztuczne rzęsy, 
egzem plarze „Playboya”, „C osm opolitan” i „L ad ies’ Home Journal”.

U czestniczki protestu zam ierzały  podpalić zebrane akcesoria, lecz nie zrobiły tego 
z obaw y przed policją. N iem niej jednak  dziennikarze podchw ycili w iadom ość o pla­
nowanej akcji i następnego dnia w am erykańskich m ediach pojawiły się sensacyjne

11 C. Hanisch, The Letters from the Women's Liberation Movement. W: The Feminist Memoir Project. Voices
from Women's Liberation, pod red. R Blau DuPlessis, A. Snitow, New York 1998, s. 198, prze). A M

” Tamże, s. 198. prze) A M.
14 Cyt. za: S. Brownmiller, In Our Time. .. dz. cyt.. s 36, prze) A. M
15 Tamże, s. 38.
16 A. Echols, Daring to Be Bad..., dz. cyt., s. 93, przel. A. M.
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doniesienia o pow staniu ruchu „palaczek staników ” („bra-burners”). Carol H anisch 
w spom ina: „W ładze A tlantic C ity zabroniły  nam używ ać ognia na prom enadzie, tak 
w ięc nic nie zostało spalone. Jednak term in »palaczki staników« stał się e tyk ietką dla 
fem inistek  z mojego pokolenia. Ryzykow na w ym ow a term inu  »palaczki staników« 
uczyniła akcję w iększą niż w iele fem inistek by sobie tego życzyło” 17.

A utorką term inu „palaczki staników ” była L indsy Van Gelder, dziennikarka „New 
York Post”, k tóra dzień po proteście w A tlantic City napisała artykuł Bra Burners & 
Miss America. Po latach przyznała: „W rzeczyw istości one [fem inistki -  przyp. A. 
M.j nigdy nie spaliły  swoich staników  z powodu przepisów  przeciw pożarow ych w 
A tlantic City. A le term in  przeszedł do historii. D rżę na sam ą myśl o tym , jak i będzie 
mój pseudonim  -  »O na w ym yśliła palenie staników «”1®.

U czestniczki protestu w spom inają dziś, że ich celem było zw rócenie uwagi opinii 
publicznej na seksistow ską w ym ow ę konkursu M iss A m erica, jak  rów nież nagłośnie­
nie sam ego ruchu fem inistycznego, który w A tlantic C ity zaznaczył sw oją odrębność 
od innych ruchów  społecznych i politycznych: „K iedy czytałyśm y poranne gazety, 
w iedziałyśm y, że nasz główny cel został osiągnięty: tuż  pod nagłów kam i, obw iesz­
czającym i panow anie nowej M iss A m erica, pojaw iły się inform acje o ruchu w yzw ole­
nia kobiet, który żądał o wiele więcej niż tylko »równej płacy za rów ną pracę«”19.

W trakcie akcji w A tlantic City fem inistki zgodziły się rozm aw iać tylko z dzien­
nikarkam i, odm aw iały natom iast udzielania w yw iadów  m ężczyznom -reporterom , 
chcąc skłonić redakcje poszczególnych pism do um ożliw ienia kobietom w ykonyw ania 
innych zadań niż tylko biurowe. Carol Hanisch w spom ina, że takie żądanie w zbu­
dziło niechęć pracujących w m ediach m ężczyzn, natom iast Robin M organ opow ia­
da o rodzących się w A tlantic C ity przyjaźniach m iędzy fem inistkam i i niektórym i 
dzienn ikarkam i20. Podczas protestu przeciw ko konkursow i M iss A m erica fem inistki 
stw orzyły w łasną sieć kontaktów  z prasą; wiele dziennikarek  zarówno w tedy, ja k  i w 
następnych latach zasiliło  szeregi ruchu fem inistycznego, a niektóre (jak np. G loria 
Steinem ) stały się nawet jego liderkam i21.

N iew ątpliw ie najw iększą korzyścią p ły n ą c ą z  akcji w A tlantic City byl „szum  m e­
dialny” wokół fem inistek: inform acje o ruchu w yzw olenia kobiet pojaw iły się zarów no 
w telew izji, jak  i w prasie, przy czym  k ilka  razy na okładce (np. „N ew  York T im esa”).

17 C. Hanisch, The Letters from..., dz. c y t . s 199, przeł A M
S. Brownmiller, In Our Time..., dz c y t , s. 37, przeł A M

lł C Hanisch, The Letters from. , dz cyt., s 200, przel. A M
211 R M organ, Saturday's Child A Memoir, New York 2001, s 259-263 Morgan przywołuje postać Char­

lotte Curtis, dziennikarki i współwydawcy „New York Timesa”, która nie tylko napisała bardzo po­
chlebny artykuł o akcji feministek w Atlantic City, ale również swoją postawą dowiodła sympatii dla 
organizatorek protestu, a później przez wiele lat współpracowała z ruchem feministycznym

21 S Brownm iller wspom ina. Ze Shana Alexander, dziennikarka m agazynu „Life”, napisała w swoim 
artykule o proteście w Atlantic City, Ze chciała, aby organizatorki akcji „posunęły się dalej” w swoich 
działaniach. Por S Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 41
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Susan B row nm iller pisze, że w praw dzie kam ery, rejestrujące na żyw o przebieg kon­
kursu, skrzętnie un ikały  film ow ania zw isającego z balkonu w ielkiego transparen tu  z 
napisem  „Ruch W yzw olenia K obiet”, ale w idzow ie przed telew izoram i z pew nością 
słyszeli skandow ane hasła i okrzyki usuwanych ze studia fem inistek22. N atom iast Lin- 
dsy Van Gelder, dziennikarka „New York Post”, w spom ina, że przez d ługi czas po 
ukazaniu  się jej a rtyku łu  o proteście w A tlantic C ity czytelnicy zasypyw ali redakcję 
telefonam i i listam i z prośbą o kontakt z Robin M organ -  je d n ą  z nielicznych fem in i­
stek w ym ienionych w tekście z im ienia i nazw iska23 *.

Carol Hanisch podkreśla w pływ  protestu w Atlantic City na życie m ilionów  A m e­
rykanek: nie tylko nastąpił w zrost znaczenia zatrudnionych w' m ediach kobiet, ale 
w krótce po w ydarzeniach z 1968 roku zm ieniła się także form uła w yborów  Miss 
A m erica2,1. Hanisch w spom ina rów nież o zm ianach w dziedzinie kobiecej mody, która 
dotąd była w ażnym  narzędziem  kontroli w m ęskich rękach, a po akcji fem inistek  za­
częła w reszcie służyć kobietom. O deszły zatem  w niepam ięć pończochy (zastąpione 
przez rajstopy), pojawiła się lepszej jakości bielizna, spodnie zyskały  ogrom ną popu­
larność. a buty na wy sokich obcasach stały się raczej w yjątkiem  niż regułą: „W końcu 
to, co leży u podstaw  »kw estii w yglądu«, to męskie przyw ileje i kontrola. N ie chodzi 
tylko o seksualną atrakcyjność przeciw staw ianą wygodzie; chodzi o w ładzę. Chodzi o 
nieustanne przypom inanie zarów no kobietom, jak  i m ężczyznom , że jesteśm y »inne«, 
jak  ujęła to Simone de Beauvoir”25.

Jednak obok pozytyw nych skutków  protestu w Atlantic City, pojaw iły się rów nież 
mniej korzystne następstw a. Cena. ja k ą  przyszło akty w istkom  zapłacić za zak łóce­
nie ustalonego porządku, okazała się w ysoka. Fem inistki, które św iadom ie i celowo 
w ybrały  rolę „antagonisty” kw estionującego odw ieczną hierarchę w ładzy w' sferze 
publicznej, stały się „w rogiem ”, „obcym", „innym ”. Nie wpasowały się w istniejące 
schem aty i układy, a bunt w obec tradycyjnych w artości p rzypłaciły  m arginalizacją, 
izolacją i lekceważeniem  przez media.

Jednym  z niebezpieczeństw , płynących z akcji w Atlantic City, był ukształtow any 
przez dziennikarzy  stereotyp fem inistki -  „zim nej”, „bez poczucia hum oru”, „ekstre- 
m istk i”, „lesbijki” o „owłosionych nogach” i oczyw iście „palaczki stan ików ”26 -  od­
straszający „zw yczajne” kobiety od ruchu fem inistycznego. Kolejne zagrożenie w ią­
zało się z w ym ow ą sam ego protestu i postaw ą fem inistek, które poprzez swój bojkot 
konkursu M iss A m erica naraziły  się „przeciętnym ” A m erykankom , nieidentyfikują- 
cym się z etykietką „obiektu męskiego pożądania” (lub niem ającym  nic przeciw ko

22 Tamże, s 40.
25 Tamże, s. 37.
21 A. Echols podaje, że w związku z protestem fem inistek Pepsi-Cola wycofała się ze sponsorow ania kon­

kursu. a organizatorzy wyborów M iss America rozważali nawet opcję usunięcia publiczności ze studia, 
aby uniknąć podobnych historii w przyszłości. Por. A. Echols, Daring to Be Bad..., dz. cyt., s. 96

2- C Hanisch. The Letters from..., dz. cyt., s. 200-201, przel. A. M.
2" D. L. Rhode, Media Images Feminist Issues, dz. cyt., s 14.
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takiej etykietce). Chociaż więc Judith D uffett dow odziła, że celem  fem inistek nie było 
w cale „upokorzenie M iss A m erica, lecz atak na m ęski szow inizm , kom ercjalizację 
urody, rasizm  i opresję kobiet, sym bolizow ane przez konkurs", Carol Hanisch m iała 
św iadom ość, że protest m iał w ym ow ę „antykobiecą” : „H asła w stylu »M iss A m erica 
się sprzedaje« czy »M iss A m erica to w ielka m istyfikacja« [...] pow ażnie zaszkodziły  
kwestii siostrzeństwa. M iss A m erica i w szystkie piękne kobiety stały się naszym i w ro­
gami zam iast siostrami, które cierpią w raz z nam i’'27 Przyczyn takiego stanu upatryw a­
no w braku jasności feministycznego przekazu: aktyw istki nie dały kobietom w yraźne­
go sygnału, przeciwko czemu i komu protestują; stąd późniejsze nieporozumienia.

W arto w spom nieć, że akcja w A tlantic City doprow adziła rów nież do głębokiego 
rozłam u w  ruchu fem inistycznym . Pojawił się w yraźny podział na fem inistki liberal­
ne, skupione wokół NOW. i radykalne, które w praw dzie nadaw ały ton aktyw ności 
ruchu kobiecego do 1975 roku, lecz coraz bardziej pogrążały się w w ew nętrznych 
sporach i konfliktach. Jednak w  1968 roku. w zw iązku z głośnym  protestem  podczas 
wyborów' M iss A m erica, fem inistki dopiero w kraczały  do św iata polityki i mediów: 
nic nie zapow iadało późniejszego kryzysu, a „pięć m inut sław y” dla ruchu kobiecego 
miało jeszcze nadejść.

S m ak  zw ycięstw a: p rze jęc ie  „ L a d ie s ’ H om e J o u rn a l”
Śledziliśmy, oczywiście, akcje tego ruchu z wielkim zainteresowaniem. 
Ale dopiero gdy dwieście feministek wkroczyło do redakcji Dziennika i 
pozostawało w niej przez jedenaście godzin, na własnej skórze odczuliśmy 
intensywność tego nowego myślenia o prawach kobiet.

W ydawcy „L ad ies’ Home Jo u rn a l”2*

W swojej głośnej książce. The Feminine Mystique, Betty Friedan zw raca uwagę, 
że w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XX w ieku ogrom ną rolę w ksz ta łto ­
w aniu stereotypow ego w izerunku  A m erykanki odgryw ały  m edia, zw łaszcza pisma 
kobiece. Ruth Rosen podaje przykład m agazynu „Life”, który w 1956 roku sugerował, 
że głów nym  miejscem realizacji dla kobiet pow inien być dom. Rosen analizuje także 
przypadek ..Ladies’ H ome Journal” -  pism a, które prowadziło s ta łą  kolum nę za ty tu ­
łow aną Czy można uratować to małżeństwo? (Can This Marriage Be Saved?), gdzie 
zam ieszczano porady d la A m erykanek niezadowolonych z m ałżeństw a29

W prasie kobiecej publikow ano przew ażnie artykuły, które podpow iadały, jak  
prow adzić dom. w ychow yw ać dzieci, ja k ą  n iespodziankę spraw ić m ężowi, a także 
jak  dbać o urodę. Pojaw iały się w nich również inform acje o pracy „tylko dla ko­
biet” (chodziło głów nie o posadę sekretarki) oraz reklamy, których przekaz był często 21

21 A Echols, Daring to Be Bad..., dz cyt., s. 95-96. przel A M
2* Cyt. za: R. Rosen. The World Split Open... dz. cyt., s. 300, prze). A. M.

Tamże, s. 9, 41.
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seksistow ski30. D la m agazynów  kobiecych a rty k u ły  pisali p rzede w szystk im  m ęż­
czy źn i, podczas gdy kobiety  były  najczęściej za trudn ione  w biurze . N ie dziw ił 
rów nież fak t p row adzen ia  w ielu tego typu  pism  przez m ężczyzn: np. w y daw cą i 
red ak to rem  nacze lnym  „L ad ies ' H om e Jo u rn a l’' -  m agazynu , k tórego hasło  p rze ­
w odnie brzm iało  „N igdy nie lekcew aż siły  kobiet” („D on’t Ignore the W om en’s 
Pow er” ) -  był John M ack C arte r31.

Susan Brow nm iller, jed n a  z organizatorek protestu w nowojorskiej redakcji „L a­
dies’ H ome Journal”, w spom ina, że od początku „drugiej fali” fem inizm u celem akty- 
w istek było „zdobycie kontroli” nad p rasą kobiecą. C hodziło głów nie o zam ieszczanie 
w tego typu  pism ach tekstów  o p r a w d z i w y c h  problem ach kobiet, w raz z 
inform acjam i o instytucjach, które organizow ały pomoc dla ofiar gw ałtu , m olestow a­
nia czy przemocy. Ponadto celem fem inistek było doprow adzenie do ograniczenia (a 
w końcowej fazie do w yelim inow ania) seksistowskich reklam czy segregowanych ze 
w zględu na pleć ogłoszeń o pracę. A ktyw istk i dążyły także do zapew nienia pracują­
cym  w m ediach kobietom w iększych szans na awans czy podw yżkę. Nie bez znaczenia 
była rów nież chęć nagłośnienia działalności ruchu fem inistycznego w całym  kraju.

Fem inistki p rzedstaw iły  listę swoich żądań wydaw cy „L ad ies’ H ome Journal”, 
Johnow i M ack Carterow i, kiedy 18 m arca 1970 roku w targnęły  do jego now ojorskiego 
biura. Blisko sto aktyw istek  (choć prasa pisała nawet o dw ustu) z organizacji M edia 
W om en, NOW, R edstockings, W ITCH, Older W omen’s L iberation, N ew  York R adi­
cal Fem inists itp. przez jedenaście godzin negocjowało z C arterem  w arunki dalsze­
go funkcjonow ania pisma. N a liście fem inistycznych „propozycji” znalazło  się m.in. 
żądanie u tw orzenia stałego dodatku do m agazynu, redagowanego przez działaczki 
organizacji kobiecych i traktującego o aktyw ności ruchu w yzw olenia kobiet32.

Susan B row nm iller zaznacza, że wśród uczestniczek protestu znajdow ały się praw ­
niczki, których obecność była niezbędna na w ypadek interwencji policji. Ponadto spe­
cjalistki ds. public relations (m.in. M edelon Bedell) zadbały o pow iadom ienie prasy i 
telewizji o planowanej akcji. 18 m arca 1970 roku wszystkie w ażniejsze gazety i stacje 
telew izyjne zam ieściły m ateriał o proteście w redakcji „L adies’ Home Journal”33. Po­
dobnie jak  w Atlantic City organizatorki akcji zdecydowały się rozm awiać w yłącznie 
z dziennikarkam i, aby skłonić wydawców do pow ierzania kobietom, zatrudnionym  w 
przem yśle mediowym, bardziej ambitnych zadań niż tylko prace sekretarsko-biurowe.

R Rosen zwraca uwagę na szczególnie obrażliwe hasło reklamowe am erykańskich linii lotniczych 
„Przeleć m nie” („Fly M e”) oraz kampanię Canada Dry: „Dobra woda sodowa jest jak  dobra kobieta: 
nigdy cię nie zawiedzie” Por. R. Rosen, The World Split Open..., dz. cyt., s. 205.

51 S. Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s 85.
n Pełną listę żądań przedstawioną Mack Carterowi podaje S. Brownmiller, In Our Time.., dz. cyt., s. 85-86
”  Brownm iller wym ienia kilkanaście tytułów gazet oraz nazwy stacji telewizyjnych i radiowych, które 

zam ieściły informacje o strajku w „Ladies' Home Journal", m.in.: W INS All-News Radio, CBS, NBC, 
ABC, „Daily News”, „The W ashington Post”, ,.M cCall’s”, „East Village O ther”, „New York Tim es”, 
„Women’s Wear Daily” Por. S Brownmiller, In Our Time.., dz. c y t,  s. 90.
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W trakcie w ielogodzinnych negocjacji pojawiły się rozdźw ięki m iędzy niektóry­
mi uczestniczkam i protestu. Jedna z przyczyn w ew nętrznych nieporozum ień w iązała 
się niew ątpliw ie z obecnością dziennikarzy, k tórzy chcieli rozm aw iać tylko z „lider­
kam i” ruchu fem inistycznego. Susan B row nm iller w spom ina, że T i-G race A tkinson 
oraz Shulam ith Firestone bardzo chciały zw rócić na siebie uwagę mediów i robiły 
w szystko, by osiągnąć swój cel: np. Firestone w eszła na biurko C artera i zaczęła roz­
rzucać po jego gabinecie egzem plarze „L adies’ Home Journal”34. Jak podaje A lice 
Echols, efektem  zachow ania Firestone była niechęć wydaw cy pism a do negocjow ania 
z fem inistkam i jako  grupą: C arter zażądał „poufnej” rozm ow y w yłącznie z przedsta­
w icielkam i ruchu35. W ynegocjowana przez delegację obietnica dołączenia do sierpnio­
wego num eru „L adies’ Home Journal” ośm iostronicow ego dodatku o działalności ru ­
chu w yzw olenia kobiet, nad którego przygotow aniem  m iały czuw ać sam e fem inistki, 
nie zadow oliła w iększości uczestniczek akcji. Nie przekonał ich nawet fakt, że C arter 
zgodzi! się zapłacić 10 tysięcy dolarów za pracę nad w spom nianym  dodatkiem . Jak 
podaje Susan Brow nm iller, T i-G race A tkinson, Shulam ith Firestone i Rosalyn Baxan- 
dall opuściły biuro C artera jeszcze w trakcie protestu na znak swojej dezaprobaty dla 
poczynionych ustaleń.

Zdaniem  niektórych fem inistek, „akcja była sku teczną reklam ą, choć M edia W o­
men zrobiły w szystko, by przez swój udział w w yzw oleniu sióstr osiągnąć w łasne ko­
rzyści w postaci sław y czy pieniędzy”36. W edług Rosalyn Baxandall, protest przygo­
tow ało „k ilka karierow iczek”, które chciały tylko miejsc w męskiej hierarchii w ładzy, 
nie zaś praw dziwych zm ian w „L adies’ Home Journal”37 N atom iast w opinii Karli 
Jay, jednej z organizatorek strajku, „w którym ś momencie, niezależnie od dobrych 
intencji [M edia W omen -  przyp. A. M.], cała akcja stała się elitarna” 31.

N iew ątpliw ie najw ażniejszym  osiągnięciem  strajku fem inistek w redakcji jednego  
z najw iększym  am erykańskich m agazynów  dla kobiet było w ydanie w sierpniu 1970 
roku dodatku do „L adies’ Home Journal”, w którym  znalazły  się inform acje o dzia­
łalności różnych organizacji kobiecych w raz z w ażnym i adresam i i telefonam i. Jak 
podaje Flora Davis, do końca 1970 roku do Białego Domu docierały średnio trzy  listy 
tygodniow o, przysyłane przez kobiety, które chciały się dow iedzieć, gdzie m ają szu ­
kać grup  fem inistycznych w swoim regionie. Biały Dom kierow ał takie listy do Biura 
ds. Kobiet, które z kolei pow oływ ało się w udzielanych odpow iedziach na listę adre-

M Tamże, s. 90-91. Zdaniem Karli Jay, uczestniczki strajku w redakcji „Ladies’ Home Journal”, Shulamith 
Firestone rzuciła się na Cartera i omal nie w ypchnęła go przez okno; powstrzym ały ją  dopiero inne 
aktyw istki. Jay pisze o tym  we wspomnieniach Tales o f Lavender Menace: A Memoir o f Liberalion, 
New York 1999, s 113-122.

Ji A Echols, Daring to Be Bad..., dz cyt., s. 196.
“  Tamże, s. 197, prze! A. M
57 R Baxandall, Catching the Fire. W: The Feminist Memoir . , dz. c y t , s. 221-222.
'* A Echols, Daring to Be Bad.., dz. cyt., s. 197, prze! A M
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sów i telefonów, zam ieszczoną w dodatku do „L ad ies’ Home Journal”39. Ruth Rosen 
podkreśla, że w praw dzie w ankiecie przeprow adzonej przez pismo w  listopadzie 1970 
roku 46 procent respondentów  w ypow iedziało się negatyw nie o ruchu w yzw olenia 
kobiet (przy 34 procent opinii pozytyw nych i 20 procent głosów „m ieszanych”), je d ­
nak w tym  sam ym  czasie sprzedaż gazety  w zrosła tak w yraźnie, że w iele m agazynów  
kobiecych poszło w ślad „L adies’ H ome Journal” i zaczęło zam ieszczać inform acje
0 działalności fem inistek  (m.in. „M cC all’s” zaczął w ydaw ać „R ight N ow ” -  dodatek 
pośw iecony organizacjom  fem inistycznym )40. Sam strajk okazał się także inspiracją 
dla wielu kobiet zatrudnionych w m ediach, które w następnych m iesiącach przeprow a­
dziły  podobne (choć mniej efektyw ne) akcje w redakcjach prasow ych, telew izyjnych
1 radiowych w całym  kraju41.

Tym czasem , oprócz w ym iernych korzyści p łynących dla ruchu fem inistycznego 
z protestu w ..L adies’ Home Journal”, pojawiły się rów nież zagrożenia. W prawdzie 
bowiem strajk miał miejsce w szczytow ej fazie działalności fem inistek (w 1970 roku 
pojawiły się pierw sze w ażne teksty fem inistyczne42, a w sierpniu zorganizow ano 
W om en's S trike for Equality43), jed n ak  w ew nątrz ruchu coraz w yraźniej podnosiły  się 
głosy sprzeciw u w obec „elitaryzm u”, „m edialnego g w iazd o rstw a’ czy „przyw ódz­
tw a” niektórych kobiet. Fem inistki, które tw orzyły ruch od początku, nie m ogły się 
pogodzić z faktem , że „now e” członkin ie cieszyły się często w iększym  uznaniem  i 
zainteresow aniem  mediów.

We w spom nien iach  Susan B row nm iller, R obin M organ, Jo F reem an i w ielu 
innych, k tó re były w tym  okresie zapraszane do te lew izji, udziela ły  w yw iadów , a 
ich zd jęcia zn a laz ły  się na o k ład k ach  prestiżow ych  m agazynów  ( ja k  zd jęcie Kate 
M ille tt na ok ładce „T im e’a” w sie rpn iu  1970 roku), pojaw ia się żal i rozgoryczenie .

w F Davis, Moving the Mountain. The Women’s Movement in America Since 1960, Urbana-Chicago 1999. s 113 
411 R. Rosen, The World Split Open.... dz cyt., s. 301
41 W marcu 1970 roku pracownice „Newsweeka” złożyły wniosek do Equal Employment Opportunity 

Commission o ukaranie szefów gazety, którzy stosowali (wbrew zakazowi) praktyki dyskrym inujące 
kobiety pracujące dla tego pisma. Podobne skargi złożyły pracownice „Time’a” oraz stacji NBC W 
redakcjach wielu pism oraz w stacjach telewizyjnych i radiowych w całym kraju doszło do przejęcia władzy 
przez kobiety na podobnej zasadzie jak w „Ladies’ Home Journal” (m.in. w „San Francisco Chronicie” oraz 
w lokalnej stacji radiowej KPFA w Berkeley, w  Kalifornii). Szczegóły tych akcji można znaleźć w  F Davis, 
Moving the Mountain..., dz. cyt., s. I ll:  R. Rosen, The World Split Open..., dz. cyt., s. 206-208.

4; Były to: Sexual Politics Kate M illett, antologia Sisterhood Is Powerful! Robin M organ i Dialectic o f Sex 
Shulamith Firestone Książki szybko zyskały status bestsellerów, przynosząc autorkom spory rozgłos 
(m in zdjęcia na okładkach oraz wywiady dla prestiżowych pism).

41 26 sierpnia 1970 roku organizacje fem inistyczne w Stanach Zjednoczonych uczciły pięćdziesiątą rocz­
nicę uchwalenia XIX poprawki do K onstytucji, gwarantującej kobietom prawa wyborcze W tym  dniu, 
nazwanym przez feministki Women's S trike for Equality Day, kobiety w całym kraju wzięły udział 
w licznych manifestacjach, protestach, pikietach: wiele odmówiło pójścia do pracy. W Nowym Jorku 
odbyt się wielki przem arsz tysięcy kobiet, które przybyły do miasta z różnych zakątków Ameryki 
Susan Brownm iller zw raca uwagę, że w trakcie przygotowań do nadchodzącego wydarzenia umilkły 
spory wśród aktyw istek i w niepamięć poszły różne nieporozumienia. Byl to pierwszy i ostatni raz od 
momentu reaktywacji ruchu kobiecego w Stanach Zjednoczonych, gdy feministki działały wspólnie, 
ponad podziałami Por. S. Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 146-148
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że ich p o czy n an ia  spo tka ły  się z n iezrozum ien iem  ze strony innych kobiet. Brow - 
nm iller p isze o sw oich oponen tkach : ..Byty przerażone i czu ły  się sk rzyw dzone , 
gdy odk ry ły , że naw et w ruchu w yzw olen ia  kobiet nie było m iędzy  nam i ró w n o ­
ści, że n iek tó re  z nas były w te lew iz ji [...], a inne publikow ały  swoje te k s ty ’'44. W 
podobnym  ton ie  w y p o w ied z ia ła  się po la tach  Jo F reem an, fem in is tk a  o d su n ię ta  
od w ielu akcji, poniew aż zbyt często  udzie la ła  w yw iadów  d la prasy: ,,W ład za  i 
sukces to były  b rudne słow a; n ik t nie mógł ich chcieć, cieszyć się n im i ani tym  
bardziej ich szukać. Te, k tóre je  o siągnęły , często  m usiały  za to p rzep raszać , a 
tak że  uczyć innych, ja k  o s iąg n ąć  cel”45. W ydaje się w ięc, że choć stra jk  w  redak ­
cji „L a d ie s ’ Home Jo u rn a l'' o znaczał t r iu m f  ruchu  fem in istycznego  w S tanach 
Z jednoczonych  („pięć m inut sław y”), był ta k że  kolejnym  pow ażnym  zw iastunem  
nadchodzącego  k ryzysu .

„O czy  szeroko  z a m k n ię te ” : w ojny p o rn o g ra ficzn e
W pornografii kobiety są pokazywane jako ofiary męskiej agresji i 
brutalnej męskiej historii. Erotyczna przyjemność dla mężczyzn wiąże się 
z bestialskim niszczeniem kobiet. [...] Erotyzacja morderstwa jest esencją 
pornografii i esencją życia.

A ndrea D w orkin, Pornography and Grief

Tak jak inne odmiany dwudziestowiecznej sztuki, pornografia wiąże 
się nie z osobowością, lecz przekraczaniem granic »ja«. Jest fantazją 
iv najbardziej ekstremalnej formie, iv której wszystkie społeczne 
zahamowania ustępują pod naporem fali seksualnej energii.

Ann Snitow, Mass Market Romance

K am p an ia  a n ty p o rn o g ra fic zn a
Od początku istnienia ..drugiej fa li” ruchu fem inistycznego aktyw istk i spierały się 

o konsekwencje i w pływ  rewolucji seksualnej z lat sześćdziesiątych, na życie kobiet 
w Stanach Zjednoczonych. Obok pozytyw nych opinii w iększości ak tyw istek , które 
m ów iły o korzyściach płynących z seksualnego w yzw olenia (np. o tw artość kobiet na 
tem aty zw iązane z seksem , poznaw anie w łasnego ciała i pragnień), pojaw iały się rów ­
nież ostrzeżenia, że z takiej w olności użytek zrob ią przede w szystkim  m ężczyźni46.

N iew ątpliw ie jednym  z następstw  rewolucji seksualnej w A m eryce był raport pre­
zydenckiej komisji, sporządzony w 1970 roku. w którym  pojawiło się stw ierdzenie. * *

44 Cyt. za: F. Davis, Moving the Mountain..., dz. cyt., s. 100, przef A. M.
J' J. Freeman. On the Origins o f the Women's Liberation Movement from a Strictly Personal Perspective.

W: The Feminist Memoir..., dz. cyt., s. 167, przel. A. M.
*  Por. np. T.-G. Atkinson. The Institution o f Sexual Intercourse. W: Notes from the Second Year: Women's 

Liberation, pod red. S. Firestone. A. Koedt, New York 1970; D. Densmore. Independence from the 
Sexual Revolution. W: Radical Feminism, pod red. A. Koedt, E. Levine, A. Rapone, New York 1973.
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że treści pornograficzne nie są  szkodliw e dla społeczeństw a. Sąd N ajw yższy w 1973 
roku zastąpił dotychczasow e surowe prawo antypornograficzne rozporządzeniem , 
dopuszczającym  sprzedaż pism i filmów pornograficznych, które m ieściły  się w „spo­
łecznych standardach"17 Efektem zniesienia cenzury było w yjście z podziem ia firm 
zw iązanych z przem ysłem  pornograficznym  oraz gw ałtow ny rozwój całej branży.

W 1976 roku w Los A ngeles pojawiły się billboardy reklam ujące now ą pły tę i trasę 
koncertow ą zespołu  The Rolling Stones. Przedstaw iono na nich leżącą kobietę zakutą 
w łańcuchy, z ranam i na ciele i siniakam i na twarzy, ośw iadczającą, że „to lubi” („rol­
ling stones” znaczy m.in. „toczące się kam ienie” )48. K am panię reklam ow ą, przygoto­
w aną przez w ytw órn ię W arner Brothers, z m iejsca uznano za prom ow anie przemocy 
wobec kobiet. Środow iska fem inistyczne zażądały  usunięcia billboardów, podając w 
ośw iadczeniu dla prasy, że „czas skończyć z m item , że kobieta lubi przem oc”. Na 
plakatach pojaw iły się rów nież napisy: „To zbrodnia przeciw ko kobietom "19. W konse­
kwencji, zaraz po proteście fem inistek kontrow ersyjne billboardy w ycofano, zaś szef 
A tlantic Records osobiście przeprosił kobiety w imieniu Rolling Stonesów.

Jak podkreśla Susan Brow nm iller, protest fem inistek przeciw ko kam panii „Black 
and Blue” nie był w praw dzie p ierw szą tego typu akcją zorganizow aną przez środow i­
ska kobiece w Stanach Zjednoczonych50, jed n ak  pierw szą, która przyniosła wy mierne 
korzyści: billboardy usunięto, a m edia nagłośniły całą sprawę. Gdy więc w połowie 1976 
roku w Am eryce wyświetlono film „Snuff”, wyjątkowo brutalnie ukazujący przemoc 
wobec kobiet, fem inistki powołały organizację Women Against Violence A gainst Wo­
men (WAVAW) i rozpoczęły bojkot kin w całym  kraju. W akcję ponownie zaangażow a­
ły się media, a nawet sąd, który w Nowym Jorku zakazał w yśw ietlania film u51.

Po dwóch udanych protestach środow iska fem inistyczne zaczęły zbierać siły do 
narodowej batalii antypornograficznej. Pow stały nowe organizacje, z których naj­
silniejsza w tym  okresie W omen A gainst V iolence in Pornography and M edia (WA- 
VPAM ) przygotow ała w ielką m anifestację w San Francisco w m arcu 1977 roku. Po 
publikacji w czerw cu 1978 roku num eru „H ustlera” z nagą kobietą przepuszczaną 
przez m aszynkę do m ięsa na okładce fem inistyczna kam pania pod hasłem  „Porno­
grafia k rzyw dzi kobiety” nabrała tempa. W listopadzie 1978 roku odbyła się w San

41 S Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 295.
44 Hało reklamowe brzmiało: ,.I’m black and blue from the Rolling Stones and I love it”. Cyt za: K. Ślęcz- 

ka, Feminizm..., dz. cyt., s. 217.
*  S. Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 298, przeł. A. M.
81 Brownm iller wspomina, że przejęcie na przełomie 1969 i 1970 roku przez feministki „Rata” -p ism a  wy­

dawanego przez działaczy związanych z Nową L e w ic ą -  było aktem protestu przeciwko zamieszczaniu 
w piśmie (przez m ęską redakcję) seksistowskich komentarzy i zdjęć pornograficznych Na przełomie 
lat 1960-tych i 1970-tych feministki przeprowadzały „ataki” na kluby Playboya i Penthousea, a także 
niszczyły gazety pornograficzne. W 1970 roku Robin Morgan wraz z grupą akty wistek okupowała wy­
dawnictw o Grove Press, które rozprowadzało książki o treściach obscenicznych. Por. S. Brownmiller, 
In Our Time..., dz cyt., s. 296; A. Echols, Daring to Be Bad..., dz. cyt., s. 361-362.

51 C. Lyons, The New Censors. Movies and the Culture Wars, Philadelphia 1997, s. 66.
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Francisco konferencja zaty tu łow ana „Fem inistyczne punkty  w idzenia na pornogra­
fię"’, zakończona pierw szym  w historii m arszem  „O dzyskać noc”, zorganizow anym  
przez A ndreę Dworkin.

Z daniem  Susan Brow nm iller, ak tyw nej uczestniczki akcji antypornograficznych 
u schyłku lat siedem dziesiątych, kam pania przyspieszyła dopiero w N ow ym  Jorku, 
gdzie w 1979 roku pow stała kolejna grupa -  W omen A gainst Pornography. Jej celem 
było organizow anie w okolicach Tim es Square (gdzie m iały siedzibę najw iększe firmy 
zajm ujące się sp rzedażą pism pornograficznych, a także domy publiczne) „w ycieczek” 
d la osób, które potępiały prostytucję i pornografię: „N iespodziew ane pojawienie się 
ubranych kobiet, które obserw ow ały ubranych m ężczyzn, patrzących na nagie kobie­
ty, w ijące się dla męskiej rozryw ki w udaw anej ekstazie, dram atycznie w płynęło  na 
atm osferę zam kniętego św iatka »seks-przedstaw ień na żyw o«”52. „W ycieczkam i” 
zainteresow ały  się m edia lokalne, krajowe, a nawet m iędzynarodow e. B row nm iller 
w spom ina o całej serii artykułów , które pojaw iły się w' tym  okresie w m agazynie 
„People”, „Tim e” czy na lam ach pism a „Philadelphia Inquirer”. Sam a Brow nm iller, 
jak o  autorka głośnej w tym  czasie książki A gainst O ur W ill (będącej ana lizą  zjaw iska 
gw ałtu), została zaproszona do program u telew izyjnego „The Phil D onahue Show”, 
gdzie w ypow iadała się o zw iązkach m iędzy pornografią i przem ocą w'obec kobiet53.

N a początku lat osiem dziesiątych kam pania antypornograficzna zataczała coraz 
szersze kręgi. M asowo organizow ano „w ycieczki” do dzielnic seksu, a  także m arsze 
„O dzyskać noc”54. C harles Lyons zw raca uw agę, że fem inistki, zachęcone sukcesem  
akcji przeciw ko filmowi „S nuff”, zaczęły urządzać bojkoty kolejnych produkcji 
hollyw odzkich, m.in. „D ressed to K ill” B riana De Palmy w 1980 roku55. W 1981 roku 
ukazały  się dw ie w ażne, z  punktu w idzenia antypornografek. pozycje: Pornography 
and Silence Susan G riffin  o raz A ndrei D w orkin Pornography: Men Possesing Women. 
W  tym  sam ym  czasie do ruchu antypornograficznego przysta ła także C atharine 
M acK innon, praw niczka i autorka książki o m olestow aniu kobiet w pracy. Sexual 
Harassment of Working Women (1977).

W zw iązku  z kam pan iąan typornograficzną, od początku lat osiem dziesiątych sta­
ło się jasne, że nie w szystkie fem inistki popierają działania D w orkin i M acK innon. 
B row nm iller w spom ina, że wokół Ellen W illis, fem inistki i dziennikarki „The Village 
Voice”, zaczęła się tw orzyć grupa ak tyw istek , które nie zgadzały  się z tw ierdzeniem , 
że oglądanie zdjęć oraz film ów  pornograficznych zaw sze prowadzi do przem ocy56.

fl S Brownm iller, In Our Time ., dz. c y t , s. 305, przel A. M
n Tamże, s 306-307
54 Dworkin i M acKinnon organizowały także spotkania z Lindą M archiano, „gwiazdą” filmu pornogra­

ficznego „Deep Throat” (1972), która opowiadała o upokorzeniach i gwałtach, jakich doświadczyła w 
trakcie pracy nad filmem.

s> W tym przypadku jednak fem inistyczna kampania skończyła się niepowodzeniem, gdyż protest środo­
wisk kobiecych tylko poprawił oglądalność filmu Por. C. Lyons, The New Censors..., dz c y t , s. 78-80

*  Na początku lat 1970-tych Robin Morgan napisała, że „pornografia jest teorią, a gw ałt praktyką" Zda-
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Sam a W illis podkreśla, że an ty-an typornografk i były silne i dobrze zorganizow ane 
(m.in. grupa N o Morę N ice G irls czy później Fem inist A nti-C ensorship  Taskforce 
[FACT]), jed n ak  zupełnie „niew idoczne” w  mediach, gdyż dziennikarze chętniej na­
głaśniali akcje D w orkin i M acK innon57.

Do konfrontacji doszło w kw ietniu 1982 roku podczas konferencji zorganizow anej 
w B arnard  College w  N ow ym  Jorku. W spotkaniu, zorganizow anym  pod hasłem „W 
stronę polityki seksualnej”, w zięły udział zarów no an typornografk i, jak  i anty-anty­
pornografk i (czy też szerzej: przeciw niczki cenzury, zw olenniczki w olności seksual­
nej). K onferencja ujaw niła konflikt nie tylko tych dwóch podstaw ow ych stanow isk, 
ale rów nież głębsze podziały w ew nątrz ruchu fem inistycznego, zw iązane z po lityką 
seksualną(np . lesbijki w ystąp iły  przeciw ko kobietom heteroseksualnym  itp.). Od tego 
m om entu każda ze stron poszła w łasną drogą.

Pod koniec 1983 roku D w orkin i M acK innon opracowały s ły n n ą  popraw kę do roz­
porządzenia m unicypalnego, k tóra definiowała pornografię jako  rodzaj dyskrym inacji 
płciowej i daw ała każdej kobiecie prawo do skarżenia przem ysłu pornograficznego 
przed sądem. A ntypornografk i próbow ały przeforsować tę popraw kę w M inneapolis, 
jed nak  tam tejszy burm istrz dw ukrotnie odm ów ił jej podpisania. U dało się to nato­
m iast w Indianapolis, gdzie uchw ala została przyjęta w 1984 roku. W krótce jednak  
księgarze i w ydaw cy złożyli skargę do sądu. W 1986 roku Sąd N ajw yższy orzekł, że 
ak t praw ny z Indianapolis je st sprzeczny z p ierw szą popraw ką, gw aran tu jącą w olność 
słowa, i wobec tego nie m a mocy praw nej’8.

W arto w tym  m om encie podkreślić, że w swej działalności antypornograficznej 
D w orkin i M acK innon sprzym ierzy ły  się z politykam i praw icow ym i, k tórzy rów nież 
(choć z innych pobudek) w alczyli o w prow adzenie zakazu pornografii. N atom iast fe­
m inistk i zrzeszone w organizacji FACT zdecydow anie sprzeciw iły się cenzurow aniu  
mediów. L ist w tej spraw ie podpisały m.in. Betty Friedan, K ate M illett, A drienne

nie to stało się motywem przewodnim kampanii antypornograficznej.
57 E. W illis, Villains and Victims: »Sexual Correctness« and the Repression ofFemmism. W: »BadGirls« 

»GoodGirls«. Women, Sex, and Power in the Nineties, pod red N Bauer M aglin, D Perry, New Bruns- 
wick-New Jersey 1996, s. 52-53.

5" Więcej na temat „wojen pornograficznych” pisze K. Slęczka, Feminizm..., dz. cyt., s. 215-223; S. Brow- 
nmiller, In Our Time..., dz. c y t , s. 295-325; A Gaff, Świat bez kobiet. Pleć w polskim życiu publicz­
nym, W arszawa 2001, s. 152-175 (rozdział: Tu me chodzi o seks1). W arto wskazać różnice w podej­
ściu poszczególnych autorów do omawianego zagadnienia. Susan Brownm iller pisze z perspektywy 
feministki osobiście zaangażowanej w walkę z pornografią w Stanach Zjednoczonych. N azyw a siebie 
antypornografką, która jednak w pewnym momencie wycofała się z kampanii Dworkin i M acK innon 
W jej wspomnieniach sam przebieg wydarzeń jest ważniejszy niż ich ocena. Tymczasem G ra ff poka- 
zu|e, że w alka z pornografią nie jest łatwa: jest zjawiskiem wielowymiarowy m i przebiega na różnych 
płaszczyznach Ocenia „wojny pornograficzne” z polskiej perspektywy; otwarcie mówi o trudnościach, 
jakie napotykały anty pornografki. Nie odm awia im racji, chociaż zaleca ostrożność wszystkim  żąda­
jącym cenzurow ania mediów. Natomiast Slęczka zdecydowanie piętnuje działania antypornografek, 
przypinając im etykietkę zbytniego „radykalizm u” i „przesady” Ślęczka obwinia feministki radykalne 
o spowodowanie kryzysu i rozłamu wew nątrz ruchu, uznaje wyłącznie feminizm liberalny jak o jed y n e  
optym alne rozwiązanie dla współczesnego ruchu wyzwolenia kobiet.
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Rich, A nn Snitow  i w iele innych działaczek „drugiej fali’'.
O drzucenie przez Sąd N ajw yższy popraw ki z Indianapolis w łaściw ie zakończy­

ło kam panię an typornograficzną w  Stanach Zjednoczonych (przynajm niej na drodze 
praw nej)59. Fem inistk i o rganizow ały  jeszcze  konferencje i spo tkania , k tóre m iały 
za łagodzić konflik t m iędzy  an typo rnog rafkam i i an ty -an typo rnog ra fkam i, jed n ak  
bez pow odzenia. W latach osiem dziesiątych i dziew ięćdziesiątych  X X  w ieku ruch 
kobiecy pogrążał się w w ew nętrznych sporach, a ich św iadkiem  pozostaw ały  m edia, 
ogłaszające co raz częściej „śm ierć fem in izm u”.

P o rn o g ra fia : p rzem oc czy p rzy jem n o ść?
A lice Echols zw raca uwagę, że kam pania antypornograficzna prow adzona przez 

D w orkin i M acK innon na przełom ie lat siedem dziesiątych i osiem dziesiątych nie była 
p ierw szą fem in istyczną próbą ograniczenia dystrybucji pism i filmów zaw ierających 
treści obsceniczne. Podobne akcje przeprow adzały fem inistki radykalne ju ż  u schyłku 
lat sześćdziesiątych, przy czym  wów czas protesty przeciwko pornografii były zw ią­
zane z szerszą  k w e s tią -o b e c n o śc ią  seksistow skiego i stereotypow ego w izerunku  ko­
biet w m ediach w ogóle. Pornografia, jak  podkreśla Echols, nie była w tedy jedynym  i 
w yłącznym  problem em ruchu fem inistycznego, lecz tylko jednym  z wielu zagadnień, 
którym i należało się zająć. Ponadto na przełom ie lat sześćdziesiątych i siedem dziesią­
tych uciekano się raczej do bojkotów, pikiet i protestów  n iż do rozw iązań prawnych, 
ja k  m iało to m iejsce w latach osiem dziesiątych60.

Początkow o kam panię an typornograficzną popierało bardzo wiele fem inistek i 
organizacji kobiecych. Podkreślano, że w pism ach i film ach pornograficznych kobiety 
są  traktow ane jak  „przedm ioty” i „obiekty męskiego pożądania”. G łośno mówiło 
się, że filmy, takie ja k  „ S n u f f  czy „D eep T hroat”, oraz zdjęcia zam ieszczane w 
„Playboyu”, „H ustlerze” i innych pism ach pornograficznych propagują przemoc 
w obec kobiet i brutalny seks. w k tórym  nie m a m iejsca na przyjem ność. O publikow ane 
w połow ie lat siedem dziesiątych prace, analizujące gw ałt jako  zjaw isko psycho­
społeczne (m in. Against Our Will Susan Brow nm iller), dow odziły bezpośredniego 
zw iązku m iędzy pornografią, m ęską agresją i przem ocą w obec kobiet. M otywem  
przew odnim  kam panii antypornograficznej sta ło  się pow iedzen ie Robin M organ, 
że „p o rn o g ra fia  je s t teo rią , a g w ałt p rak tyką”61. Jego po tw ierdzen iem  m ia ły  być 
zezn an ia  L indy M arch iano , gw iazdy  film ów  porno, zaangażow anej się w akcję 
D w orkin  i M acK innon , k tó ra opow iada ła  o upokorzen iach  i gw ałtach , jak ich

*" Ostatnim  sukcesem amerykańskich antypornografek było przyjęcie w 1992 roku przez kanadyjski
Sąd Najwyższy poprawki (proponowanej przez Dworkin i M acKinnon), definiującej pornografię jako 
„krzyw dę wobec kobiet". Por. S. Hill, N. Silver, Civil Rights Anti-Pornography Legislation: Addressing 
the Harm to Women. W: Women, Culture, and Society: An Introduction to Women's Studies, pod red. E. 
Allan, L. Bailey, M. M. Fonow, Ohio 1997, s. 392-407 

“  A Echols, Daring to Be Bad.... dz. cyt., s. 288-291.
41 R. M organ, Theory and Practice: Pornography and Rape W: Tejże, Going Too Far, New York 1978
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dośw iadczy ła  w trakc ie  pracy nad „D eep  T h ro a t”.
N ajdobitniej argum enty  za zakazem  pornografii w yraziły  głów ne koordynatorki 

kam panii antypornograficznej: A ndrea D w orkin w książce Pornography: Men 
Possesing Women (1981) oraz C atharine M acK innon w pracy Only Words (1993). 
Zdaniem  D w orkin, pornografia je st w yrazem  nienaw iści m ężczyzn do kobiet: 
przejawem  ich lekcew ażenia i pogardy. Pornografia prowadzi do agresji i przem ocy: 
gw ałty  zdarzająsię nawet w m ałżeństw ie. W edług M acK innon, ukazyw anie przem ocy 
wobec kobiet je s t rówmie niebezpieczne jak  sam a przem oc62. Poglądy D w orkin i 
M acK innon sprow adzają się zatem  do tw ierdzenia, że kobiety zaw sze były i będą 
ofiaram i m ęskiej siły i agresji63.

W nieco łagodniejszej form ie w ypow iedziała się na tem at pornografii G loria 
Steinem, k tóra proponow ała dokonanie rozróżnienia m iędzy „erotyką” a „pornografią” : 
„W pornografii nie chodzi o seks. Chodzi o nierów ny układ sił m iędzy m ężczyzną 
i kobietą, w którym  m ożna traktować seks jako formę agresji. »Erotyka« może być 
słowem, które pozwoli odróżnić seks od przemocy i ocalić seksualną przyjem ność”64. 
Zdaniem  Steinem, kobiety są łagodniejsze niż m ężczyźni, nie tolerują przemocy, a więc 
„tradycyjna” (męska) pornografia do nich nie przemawia. Podobne uwagi w ypow iadały 
feministki zrzeszone w grupie Fem inists A gainst Censorship, które w praw dzie nie 
zgadzały się na cenzurow anie mediów, ale zdecydowanie potępiały „m ęską” pornografię, 
w zamian proponując jej łagodną, alternatyw ną, wersję dla kobiet65.

A nty-an typornografk i, skupione w okół organizacji FACT, nie zgadzały  się ani 
z definicją pornografii, proponow aną przez D w orkin i M acK innon, ani z  m etodam i 
przez nie stosow anym i. Z dan iem  E llen  W illis , w p o rn o g ra fii nie chodz i (w y łąc z ­
nie) o p rzem oc, ale rów n ież  o p rzy je m n o ść  kobiet. W edług  niej, kob ie ty  lub ią  
og lądać  film y  i zd jęc ia  p o rn o g ra ficzn e  i m a ją  do tego  praw o. W w y n ik u  rew o­
lucji sek su a ln e j m iliony  kobiet w y zw o liły  się z c iasnych  p rzekonań , o d rz u c iły  
tabu  zw ią za n e  z seksem  i nau czy ły  się  cze rp ać  z n iego  p rzy jem ność . P o rn o g ra f ia  
w iąże  się za tem  z w o ln o śc ią  s e k su a ln ą  kobiet, p rzy je m n o śc ią  i p o żąd an iem , a 
n ie ty lk o  z p rzem o cą , a g re s ją  czy g w ałtem . Z dan iem  W illis , s taw ian ie  zn ak u  
rów ności m ięd zy  p o rn o g ra fią  i g w ałtem  prow adzi do spo łecznej h is te r ii o raz  
w rogości w obec m ę żc zy z n 66.

I,; Cyt. za: R Rosen, The World Split Open..., dz. cyt., s. 191-192.
1,1 A. Hchols, Daring to Be Bad. .. dz. c y t . s. 362-363.
M Ci. Steinem. Erotica vs. Pornography. W: Tejże, Outrageous Acts and Everyday Rebellions, New York 

1986, s. 250, przel A. M. Stanowisko Steinem wpisuje się w nurt, modnego w latach osiem dziesiątych, 
fem inizm u kulturowego (por. A Rich, C. G illigan. N. Noddings).
K. Doyle. D. Lacombe. Porn Power: Sex, Violence, and the Meaning o f Images m 1980s Feminism 
W: »Bad Girls« »Good Girls«..., dz. cyt., s. 192-196. Doyle i Lacombe zwracają uwagę, że fem inistki 
zrzeszone w FAC proponowały tzw. alternatyw ną pornografię dla kobiet, która byłaby inna niż ta ogól­
nie dostępna. Autorzy dopatrują się tu, z jednej strony, w pływ u fem inizm u kulturowego, a z drugiej, 
działań elitarystycznych.
K. W illis, Villains and Victims..., op. c if, s. 50.
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W  opinii w ielu fem inistek  (m.in. Gayle Rubin. A nn Snitow, A m ber Hollibaugh, 
N an Hunter), kobiety czerp ią  p rzyjem ność z pornografii i niekoniecznie potrzebują 
je j alternatyw nej wersji. W edług A nn Snitow, pornografia je s t rodzajem  „karnaw a- 
lizacji ku ltu ry ’7: je st n ieodłącznym  elem entem  naszego życia, je st obecna w szędzie, 
je s t potrzebna. Pornografia m a w łaściw ości „oczyszczające”, gdyż w niej i przez n ią 
w yrażam y często nasze najsk ry tsze  pragnienia: „Pornografia nie ty lko odbija brak 
rów now agi sil społecznych i seksualne patologie; je s t także eksp lozją tych nierów ­
ności, ich szaleństw em , w ybuchem , prow adzącym  naw et do absurdu7767. Twórczość 
A nnie S prinkle, byłej gw iazdy  film ów  porno, łącząca elem enty  pornografii, teatru  
i aktów  perform ance, dow odzi, że kobiety czerp ią  przy jem ność z og lądania „seks- 
w idow isk7' i uczestn iczen ia  w n ich67 68.

W edług wielu an ty-antypornografek, stosowane przez D w orkin i M acK innon 
m etody zw alczania pornografii (łączn ie z propozycją popraw ki do K onstytucji) były 
szkodliw e zarówno dla ruchu fem inistycznego, jak  i dla kobiet w ogóle; szczególnie 
raziło  zjednoczenie sił z organizacjam i praw icow ym i, które także forsow ały zakaz 
pornografii (chociaż z innych pobudek)69 Zdaniem  Ellen W illis, sprzym ierzenie fem i­
nistek z politykam i praw icow ym i grozi zaprzepaszczeniem  zdobyczy rewolucji sek­
sualnej i cofnięciem  się do kodeksów  moralnych z epoki w iktoriańskiej, które odm a­
w iały kobiecie praw a do czerpan ia  przyjem ności z seksu. W edług W illis, dyskusje o 
pornografii w latach osiem dziesiątych odw racały  rów nież uw agę od tem atów  bardziej 
niebezpiecznych, jak  np. seksizm  obecny w mediach i życiu publicznym : „Seksualna 
przem oc jest o wiele bezpieczniejszym  tem atem  niż seksizm , poniew aż m ożna o n ią 
obw iniać odbiegające od norm y jednostk i, a nie cały system męskiej w ładzy”70. W 
opinii W illis, należy reagować w przypadku łam ania praw kobiet i przem ocy wobec 
nich (np. m olestow anie, gw ałt), ale nie trzeba tw orzyć sztucznych problem ów 71.

W  latach osiem dziesiątych argum enty  antypornografek o raz ich oponentek przy­
ciągały  rzesze zarówno zw olenników  zakazu pornografii, ja k  i przeciw ników  cenzu-

67 A. Snitow, Mass Market Romance: Pornography for Women Is Different. W: Powers o f Desire: The Pol­
itics o f Sexuality, pod red. S. Rhompson, A. Snitow, C. Stansell, New York 1983, s. 256, przel. A. M

“  Por. L. W illiams, A Provoking Agent: The Pornography and Performance Act o f Annie Sprinkle. W: 
Writing on the Body. Female Embodiment and Feminist Theory, pod red. K. Conboy, N. M edina, S. 
Stanbury. New York 1997, s. 360-379. K. Doyle i D. Lacombe podają, że po stronie anty-antypor­
nografek opowiedziało się wiele kobiet związanych z branżą pornograficzną, które opisywały swoje 
pozytyw ne doświadczenia łączące się z tego typu pracą (inaczej niż Linda Marchiano). Por. K. Doyle, 
D. Lacombe, Porn Power. .. dz. cyt., s. 197-199. Natomiast S. Brownm iller zwraca uwagę na powstanie 
w tamtym okresie ruchu, znanego pod nazwą „sadom asochizm  lesbijski”, do którego należały m.in. Pat 
Califia, Amber Hollibaugh, Cherrie M oraga. Por. S. Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 313-316.

w O koalicji z politykami prawicowymi pisze też S. Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 306-307
711 E. W illis, Villains and Victims..., dz. cyt., s. 46-47, przel. A. M.
71 W swoim artykule W illis potępia, z jednej strony, działania Dworkin i M acKinnon, ale z drugiej, nie- 

pokojąją również poglądy „fem inistek siły” (Roiphe, Wolf, Paglii), które tw ierdzą, że „nie ma gwałtu: 
jest tylko nieudany seks”. W edług Katie Roiphe, Naomi W olf i Cam ille Paglii, kobiety są silne i odpo­
wiadają za siebie i nie należy im tej pewności odbierać. Tymczasem W illis nie neguje kobiecej siły. ale 
uważa, że są sytuacje, kiedy kobieta potrzebuje wsparcia (np. gdy zostanie zgwałcona lub pobita).
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ry. W  kam panię zaangażow ane były także m edia, które, poprzez nagłaśnianie poczy­
nań jednej ze stron i w yciszanie działań drugiej, z obserw atora stały  się ak tyw nym  
uczestnikiem  zdarzeń. „Wojny pornograficzne” okazały się „seksow nym ” i opłacal­
nym tem atem  d la dziennikarzy: pod pretekstem  w alki z pornografią zam ieszczano w 
gazetach zdjęcia kontrow ersyjnych „nagich reklam ”, za które płacili zarów no rekla- 
modawcy, jak  i klienci.

M ed ia  nad  „ tru p e m  fem in izm u ”
Pisząc o kam panii antypornograficznej, Susan Brow nm iller zw raca uwagę, że 

m edia od początku były zainteresow ane jej przebiegiem . Już pierw sze fem in istyc­
zne akcje, takie jak  bojkot billboardów  „B lack and Blue” oraz protest przeciw ko pro­
jekcji filmu „S nuff”, znalazły duży oddźw ięk w środkach przekazu. D ziennikarze 
byli obecni na pierw szej konferencji pośw ięconej pornografii, k tóra m iała m iejsce w 
1978 roku; rozpisyw ali się rów nież o m arszach „O dzyskać noc” M edia nagłośniły 
ca łą  kam panię; dzięki pozytyw nym  (najczęściej) relacjom  dziennikarsk im  fem inistki 
zyskały  wielu zwolenników. B row nm iller podkreśla, że fem inistki były św iadom e 
siły m edialnego przekazu, toteż oprócz pisania scenariuszy kolejnych akcji, intensy­
w nie pracow ały nad treśc ią  ośw iadczeń dla prasy. Sam pom ysł p rzeniesienia kam pa­
nii antypornograficznej z K alifornii do Nowego Jorku byl podyktow any obecnością w 
tym  m ieście redakcji najw ażniejszych m ediów am erykańskich: „N iepow odzenie [...] 
przekonało m nie. że N ow y Jork. siedziba zarów no Tim es Square, ja k  i krajow ych 
mediów, byl jedynym  m iejsce, w którym  m ogłyśm y zainaugurow ać fem in istyczną 
narodow ą kam panię antypornograficzną”72.

Po tym  jak  organizatorki kam panii przeniosły się do Nowego Jorku, o „w yciecz­
kach” na Tim es Square napisały w szystkie w ażniejsze gazety w kraju. Był to bowiem  
„seksow ny new s”, k tóry  w zbudzał zainteresow anie odbiorców. Praw dziw y „sukces” 
przyszedł jednak  w chw ili, gdy D w orkin i M acK innon połączyły swoje siły z o rganiza­
cjam i praw icow ym i, które rów nież dom agały się w prow adzenia zakazu  pornografii. 
Uwagę m ediów  przyciągały  wówczas spotkania, w trakcie których Linda M archiano 
opow iadała o swoich dośw iadczeniach z pracy nad „D eep T hroat” N iektórzy uczest­
nicy tam tych w ydarzeń m ów ią dziś o swoich m ieszanych uczuciach, zw iązanych z 
pow staniem  tak  „dziw nej” koalicji fem inistek i prawicy: „Pam iętam , jak  myślałem: 
»Co ja  tu robię?«, »C o A ndrea i C atharine tu robią?«. [...] oskarżyciel, pow iedział, 
że użyje ustaw y przeciw ko Our Bodies, Ourselves. To było przerażające, że praw ica 
chciała, aby ordynacja zw alczała seks w ogóle, a nie tylko przem oc”73 -  w spom ina 
psycholog Ed D onnerstein. K ulm inacyjnym  punktem  zainteresow ania dziennikarzy  
k am pan ią  był m om ent w prow adzenia zakazu pornografii w Indianapolis w 1984 roku.

n S. Brownmiller, In Our Time ., dz cyt., s 302, prze). A. M 
71 Tamże, s. 320, przet. A. M.
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Jednak  tu ż  po zakw estionow aniu popraw ki przez Sąd N ajw yższy fem inistki straciły  
poparcie zarów no praw icowych polityków, jak  i dzienn ikarzy74.

Z daniem  Ellen W illis, jednej z głów nych przeciw niczek w prow adzenia cenzury, 
argum enty  anty-antypornografek nie cieszyły się zainteresow aniem  mediów. M im o że 
sam a W illis pracow ała w tym  czasie w „The V illage Voice”, w którym  zam ieszczała 
a rtyku ły  k ry tyczne w obec poczynań D w orkin i M acK innon, nie udało je j się zw rócić 
uwagi innych dziennikarzy na szkodliw ość nagonki anty pornograficznej. W edług niej, 
m edia „nie zauw ażały”, że w iele fem inistek było przeciw nych cenzurze; zam iast tego 
postaw ę D w orkin i M acK innon uznano za „stanow isko całego ruchu fem in istyczne­
go”. W illis łączy takie nastaw ienie mediów ze zjaw iskiem  „backlashu” oraz ogólnym 
klim atem  politycznym  tam tego okresu: „W ydaje się, że m ożna tolerować fem inizm , 
k tóry  je s t gniewny, lecz nie pożądliw y, prywatny, ale nie polityczny. Fem inizm , który 
łączy »nienaw iść do m ężczyzn« z pożądaniem , który mówi o przyjem ności i opresji 
[...], je s t o w iele bardziej niepokojącym  zjaw iskiem ”75.

W opinii w ielu fem inistek, m edia chętniej nagłaśniały  akcje D w orkin i M acK innon, 
gdyż były one bardziej „w idow iskowe”, a poza tym  angażow ały w ielkie siły politycz­
ne. Były to masowe spektakle, które przyciągały  ogrom ną rzeszę widzów. Z ain tere­
sow aniem  dziennikarzy  -  bardziej od argum entów  przeciw niczek cenzury  -  cieszyły 
się konflikty i rozłamy w sam ym  ruchu fem inistycznym , gdyż były one dowodem na 
„śm ierć fem inizm u” 76. Sensację w zbudzały  jednocześn ie doniesienia o narodzinach 
nowego ruchu, znanego pod nazw ą „sadom asochizm  lesbijski”. Jak w spom ina Susan 
B row nm iller, now ym  „ruchem ” interesow ały się nie tylko m edia am erykańskie, ale 
także europejskie77 Potw ierdza to tezę, k tó rą  postaw iłam  na początku tego rozdziału 
o najw iększych am erykańskich kam paniach fem inistycznych: m edia inform ują przede 
w szystkim  o w ydarzeniach nowych, sensacyjnych i pełnych rozm achu, gdyż tylko 
takie budzą zainteresow anie odbiorców.

Wojny pornograficzne elektryzow ały A m erykę przez całe lata osiem dziesiąte 
X X  w. D ziennikarze chętnie pisali o kam panii antypornografek, poniew aż m ieściła 
się ona w głów nym  nurcie politycznym  dekady. Po odrzuceniu  przez Sąd N ajw yższy 
rozporządzenia z Indianapolis uwagę A m erykanów  przyciągały  ju ż  ty lko konflikty 
w ruchu  fem in is ty czn y m . M edia  donosiły  o „p o ra ż c e ” i „ śm ie rc i” fem in izm u , 
a gdy  w la tach  d z iew ięćd z ies ią ty ch  o p ty m isty c zn ie  o g ło s iły  n as tan ie  „e ry  post- 
fe m in iz m u ” i c z e rp an ia  radośc i z seksu , fem in is tk i zo s ta ły  -  p rzez  u to żsam ien ie

74 K Ślęczka, Feminizm.... dz. c y t , s. 221.
7i E W illis, Villains and Victims..., dz. cyt., s. 53, przel A M
76 W październiku 1994 roku, w  kanadyjskim programie „Face O f f  ', transmitowanym przez stację CBC 

News World, miała się odbyć debata na temat pornografii m iędzy Catharine M acKinnon a Vardą Bur- 
styn z organizacji Feminists Against Censorship. Do spotkania nie doszło, gdyż M acKinnon nie zgo­
dziła się rozmawiać z fem inistką przeciwną zakazowi pornografii. Por. K Doyle, D. Lacombe, Porn 
Power..., dz. cyt., s. 200.

77 S Brownmiller, In Our Time..., dz. cyt., s. 313-314
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ich z D w ork in  i M acK innon  -  u zn an e  za  g łów nego  w roga p rzy jem n o śc i se k su ­
alnej kobiet i m ężczyzn78.

Przez ostatnie czterdzieści lat m edia były nie tylko św iadkiem , ale i w spółautorem  
zarów no sukcesu fem inistek, jak  rów nież ich „porażki”. Pozytyw ne bądź negatyw ne 
kom entarze dziennikarzy  na zm ianę w yzw alały  u odbiorców  sym patię lub niechęć 
do ruchu. M edia rów nie chę tn ie  og łosiły  narodziny  fem in izm u , co je g o  śm ierć. 
C h oc iaż  bow iem  relacja  m iędzy  rucham i spo łecznym i a m ediam i o p a rta  je s t  na 
w zajem nej za leżnośc i (tzn. ruchy  spo łeczne po trzeb u ją  m ediów , by zyskać zw o­
lenników  i ustanow ić sw oją  w iarygodność , zaś m edia ch cą  zdobyć in teresu jący  
m ateria ł), nigdy nie je s t to „m ariaż  rów nych p artn e ró w ”; zaw sze k toś będz ie  s tro n ą  
d o m in u jącą  w  tym  u k ład zie  i tym  k im ś, ze w zględu  na sw ą  funkcję  sp o łe cz n ą  i 
siłę o d d z ia ły w an ia , b ęd ą  m edia79.

D ziennikarze w swojej opow ieści o fe m in iz m ie - ja k  w każdej z resz tą  h istor i i o ko­
bietach -  częściej szukają m elodram atu niż treści politycznej. Jak w telenoweli, trzon 
tej opow ieści stanow i pojedynek dwóch bohaterek o zainteresow anie m ężczyzny, przy 
czym  postacią p o zy ty w n ą je s t tu zaw sze „kobieca kobieta”, natom iast tzw. czarnym  
charakterem  -  fem inistka: kobieta dem oniczna, przebiegła, nadm iernie w yzw olona, 
zła. M edia opow iadają tę historię jak  baśń o dobrej i zlej siostrze, o księżniczce i 
niedobrej m acosze, o służącej i jej okrutnej pani itd. I jak  w każdej baśni, tak i tu 
- w  opow ieści o fem inistkach -  zw yciężyć może tylko dobro, czystość i niew inność. 
C hociaż bowiem  -  ja k  pisał Propp -  antagonista narusza ustalony porządek i na krótko 
zyskuje przewagę nad protagonistą, w ostatecznym  rozrachunku zło musi zostać 
pokonane80. A ntagonista odchodzi, ale pam ięć o nim  - j a k o  o „straszaku  grzecznych 
dzieci” -  pozostaje i jednoczy  społeczność w walce przeciw ko w spólnem u w rogowi.

71 E. W illis, Villains and Victims..., dz. cyt., s. 51.
77 L. WadAj. Feminists and Feminism in the News, dz. cyl., s. 184-185.
“  W Propp, Morfologia bajki, prze). W. W ojtyga-Zagórska. W arszawa 1976, s. 100


